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Marek Ziemak 

W niosek formalny 
o  członkostwo 
oraz niezbędne 

dokumenty złożyła przed 
spotkaniem Rosja. Głosowa-
nie poprzedziła dyskusja, czy 
Rosję przyjąć, czy nie. Miała 
ona charakter głównie geo-
graficzny, tzn. były wątpli-
wości, czy to kraj europejski. 
Poza tym zastanawiano się, 
czy jest wystarczająco demo-
kratyczny. Wyjaśnienia re-
prezentantek Rosji część wąt-
pliwości rozwiały. Najwięcej 
miała ich i ma nadal Fran-
cja, która zresztą zazwyczaj 
wszystko kontestuje. Wynik 
głosowania: 21  krajów za, 
3 przeciw (Francja, Czechy 
i Luksemburg). Przedstawi-
ciele dwóch krajów dyploma-
tycznie na czas głosowania 
się zmyli. Ale i bez nich roz-
ciągnęliśmy europejską geo-
dezję do Władywostoku. 

C iekawym punktem 
obrad był Kodeks 
Etyki Geodetów Eu-

ropejskich. Dokument taki 
dla każdej branży jest wy-
magany (zalecany) przez dy-
rektywę o usługach na ryn-
ku wewnętrznym i CLGE go 
opracowała. Kodeks zawiera 

Spotkanie Organizacji Geodetów Europejskich CLGE,  
Rzym, 11 i 12 września

Znad fonTanny 
di trevi

CLGE wciąż powiększa się o nowe kraje, niekoniecznie z Unii Europej-
skiej. W jesiennym spotkaniu w Rzymie oprócz przedstawicieli 26 kra-
jów członkowskich (do kompletu zabrakło tylko: Hiszpanów, Cypryjczy-
ków i Węgrów) uczestniczyli też kandydaci do członkostwa: Rosjanie 
i Chorwaci. W charakterze zaproszonego gościa i obserwatora obecny 
był przedstawiciel Turcji. 

same dobre chęci i żadnych 
konsekwencji wobec zacho-
wujących się nieetycznie. 
Pewnie dlatego jego opraco-
wanie trwało tylko rok i nie 
wywołało większych emocji. 
W wyniku głosowania ko-
deks został przyjęty: 22 kra-
je były za, jeden się wstrzy-
mał – oczywiście Francja. 
Dla mnie dokument jest o ty-
le istotny, że jest to pierwsza 
ogólnoeuropejska regulacja 
w zakresie naszego zawodu. 
W dyskusji „Francja – resz-
ta Europy” padło w pewnym 
momencie stwierdzenie, że 
metr kwadratowy w Toledo 
i Helsinkach jest taki sam. 
Dlaczego wymieniono akurat 
te dwa miasta – nie wiem, ale 
idea tego metra w całej Euro-
pie wzbudziła pewne zainte-
resowanie. Dobrze, że temat 
etyki jest odfajkowany, bo te-
raz można się będzie zabrać 
do wspólnej geodezji.

N a zlecenie kolegów 
niemieckich profe-
sor Martin Henss­

ler z Uniwersytetu w Kolo-
nii przygotował ekspertyzę, 
jak się ma dyrektywa o usłu-
gach na rynku wewnętrznym 
do funkcji (licencji) geodety 
licencjonowanego (zawodu 
zaufania publicznego) wyko-
nującego zadania przekazane 

mu przez państwo. Niemcy 
mieli obawy, że dyrektywa ta 
zlikwiduje licencje w całości, 
a w konsekwencji reszta Eu-
ropy będzie do nich przyjeż-
dżała, dzieliła działki i grze-
bała w najlepszym katastrze. 
Przecież jest całkiem oczywi-
ste, że metr kwadratowy nie-
miecki jest znacznie lepszy 
od wspomnianego fińskiego, 
a już nie ma żadnego porów-
nania z hiszpańskim. Trze-
ba więc znaleźć jakiś sposób, 
żeby dyrektywa dyrektywą, 
a sprawiedliwość była po 
niemieckiej stronie. 
Wykład profesora był 

strasznie długi i zawiły. Kil-
ka razy gubiłem wątek i wciąż 
nie mogłem zrozumieć, do-
kąd wykładowca zmierza. 
Na końcu profesor poinfor-
mował, że jego wypowiedź 
była mocno skrócona i za-
interesowani mogą się zapo-
znać z pełnym tekstem eks-
pertyzy o objętości 100 stron. 
Klarownej konkluzji nie było, 
więc w rozmowie kuluarowej 
zapytałem wprost, czy licen-
cja katastralna jest zgodna 
z prawem unijnym, czy nie. 
Odpowiedź była prawniczo 
klarowna, że to zależy od 
zlecającego ekspertyzę, bo 
można wykazać, że albo tak, 
albo nie (!). Zgodnie z kolega-
mi geodetami uznaliśmy, że 

w takim razie wszystko w ka-
tastrze każdego kraju zosta-
je, jak jest, i nikt się żadnymi 
dyrektywami przejmował nie 
będzie. Szlus. 

P ierwszy dzień obrad 
zakończył się wizytą 
i oficjalnym obiadem 

we włoskim Instytucie Kar-
tograficznym, który mieści 
się w Palazzo Poli w samym 
centrum Rzymu. Siedziba 
powstała poprzez połącze-
nie 4 zaniedbanych pałaców 
kupionych przez rząd włoski 
w 1978 roku. Po przebudowa-
niu wnętrz i dostosowaniu do 
współczesnych potrzeb bu-
dowla oferuje wszystkie wy-
gody. Do fasady pałacu przy-
lega jeden z najsławniejszych 
zabytków Rzymu – Fontanna 
di Trevi. Gospodarze wyda-
li obiad w sali z oknami bez-
pośrednio nad fontanną. By-
liśmy oszołomieni. Piliśmy 
szampana, stojąc na balko-
nach i patrząc na kłębiący się 
przy fontannie tłum. Zdecy-
dowanie taka rola i miejsce 
geodety wszystkim odpowia-
dały. Brawo Włosi!
Mnie natomiast przyszło 

do głowy pytanie, jak to się 
stało, że w Warszawie my, 
specjaliści od katastru i nie-
ruchomości, przez tyle lat nie 
wykroiliśmy sobie żadnego 
gustownego pałacu. Fontan-
nę bym już odpuścił. Ale lo-
kalizacja GUGiK na poddaszu 
biurowca nie przynosi nam 
chwały. Chyba jesteśmy po 
prostu pierdoły. Taka dygre-
sja z zazdrości.
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W drugim dniu ob-
rad Włosi przed-
stawili 3 pre-

zentacje na temat swojego 
systemu katastralnego i roli 
w nim geodety. Kataster wło-
ski (kartograficzną i opisową 
bazę danych) prowadzi Agen-
cia del Territorio. Wszystkie 
pomiary działek, budynków 
i inne pomiary inwentaryza-
cyjne wykonują geodeci in-
dywidualni. We Włoszech 
są 82 miliony działek oraz 
63 miliony budynków. Pro-
wadzi się dla nich dwa od-
dzielne rejestry. W całym 
kraju działa 150 tys. zareje-
strowanych geodetów, w tym 
30 tys. specjalistów od rolnic-
twa (scalenia i wymiany) oraz 
45 tys. specjalistów od po-
miarów przemysłowych. Jak 
opowiadali gospodarze, geo-
deci zajmują wysoką pozycję 
zawodową oraz cieszą się do-
brymi dochodami, i to mimo 
szokująco dużej ich liczebno-
ści. Podstawą geodezyjnego 
dobrobytu jest kataster służą-
cy do naliczania obywatelom 
podatku katastralnego. Agen-
cja del Territorio zbiera z tego 
tytułu ok. 35 miliardów euro 
rocznie i wielkość ta stale ro-
śnie. Na moje pytanie, czy ten 
system jest doskonały, otrzy-
małem odpowiedź, że nie, 
ale jest wystarczająco dobry 
i ciągle ulepszany. Admini-
stracja co roku ma z tego tytu-
łu większe wpływy i dlatego 
chętnie inwestuje w kataster. 
Włoscy geodeci rozmawiają 
ze swoim rządem – stosując 
podstawową zasadę marke-

tingu – językiem jego korzy-
ści. Pogratulować. 

K oledzy ze Słowacji 
i Czech znaleźli na uli-
cach Rzymu jeszcze 

jedną rzecz dobrze świad-
czącą o włoskich geodetach. 
Mianowicie na tablicach in-
formacyjnych budowy oprócz 
kierownika budowy i archi-
tekta (projektanta) zawsze  
wymieniony jest odpowie-
dzialny za obiekt geodeta. 
Wspólnie uznaliśmy to osią-
gnięcie Włochów i chętnie 
byśmy ten wymóg przetrans-
ferowali do naszych krajów. 
Tylko czy w Polsce da się to 
załatwić?
Ostatnim punktem progra-

mu była informacja o II Ogól-
noeuropejskim Kongresie 
Geodetów oraz wiosennym 
spotkaniu CLGE w  Rumu-
nii. Kongres odbędzie się 
w dniach 6-7 maja 2010 roku 
w Bukareszcie i w imieniu 
CLGE wszystkich tam zapra-
szam. Na miejsce obrad wy-
brano budynek rumuńskiego 
Parlamentu, który w księdze 
Guinessa wymieniony jest ja-
ko drugi co do wielkości bu-
dynek biurowy na świecie, 
zaraz po Pentagonie. W ra-
mach atrakcji organizatorzy 
polecają wycieczkę do zam-
ku Drakuli.

R zymskie spotkanie CLGE 
przyniosło dalsze roz-
szerzenie geodezyjnej 

Europy. Świadczy to o atrak-
cyjności organizacji dla no-
wych krajów. Kodeks Etyki 

jest pierwszym dokumentem 
obowiązującym wszystkie 
kraje. Ciekawe, czy coś z nie-
go wyniknie. 
Włosi zaprezentowali się 

doskonale, szczególnie w 
geodezji. Sam Rzym wypadł 
już znacznie gorzej. Kraków 
jest wciąż żywy w pamięci 
kolegów i ciężko będzie wra-
żenia krakowskie przebić. 
[Wiosenne spotkanie CLGE 
odbyło się w marcu w Kra-
kowie – red.] 
Wnioski geodezyjne dla 

Polski są kiepskie. W porów-
naniu z Włochami stosujemy 

R E K L A M A

zero marketingu branżowe-
go. Nasze działanie to nie-
ustanny lament i żebranie. 
Dla polskiego rządu geode-
zja jest wyłącznie kosztem, 
czyli stratą. Najwięcej geode-
zji mamy na szczeblu, gdzie 
jest relatywnie najmniej pie-
niędzy (starostwa). Nawet 
jak jest kasa, to nasi właśni 
przedstawiciele nas od niej 
odcięli (scalenia i wymiana). 
Przykład Włochów świadczy, 
że możliwości są, ale trzeba 
mieć jakąś wizję rozwoju 
geodezji. Musimy innym po 
prostu przynosić korzyści. n
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